
NR 8 (190) ROK V WARSZAWA 23. II. 1964 CENA 2 ZŁ

„Onego czasu: 
Wziął lezus Piot­
ra i Jakuba, i la­
na, brata jego, i 
za p ro w a d ził ich 
na górę wysoką 
na uboczu, i p r ze ­
mienił się przed 
nim i."



D R U G A  N I E D Z I E L A  W I E L K I E G O  P O S T U

(1 Do Tessaloniczan 4, 1—7)

T )  rac ia : P ro s im y  w as i b łag am y  w  
P a n u  Jezusie , abyście  ta k  postępo­

w ali, s ta ją c  s ię  co raz  doskonalszym i i po­
dobając  s ię  Bogu, jak o śm y  w as pouczyli 
co d o  p o stęp o w an ia  w aszego. W szak w ie­
cie, ja k ie  p rzy k azan ia  w a m  dałem  przez 
P an a  Jezusa . A lbow iem  w o lą  Bożą je s t 
uśw ięcen ie  w asze, żebyście  strzeg li się 
rozpusty  i żeby  każdy  z  w a s  c ia ło  sw e 
u trzym yw ał w e  fczei i  św iątob liw ości, a  
nie w  żądzy  zm ysłow ej, ja k  to  czyn ią  po­
ganie, k tó rzy  B oga n ie  zn a ją . N iechaj też 
żaden z w as n ie  k n u je  podstępu  i n ie  
jszu k u je  b ra ta  sw ego w  żadne j sp raw ie , 
x> m ścic ie lem  w szystk ich  rzeczy je s t  Bóg, 
lakośm y to  w a m  zapow iedzieli i o św iad - 
:zyli. N ie pow ołał n a s  bow iem  B óg do 
lieczystości, a le  do  św iętości: w  C h ry stu ­
sie Jezusie , P a n u  naszym .

EWANGELIA
(Sw. M ateusz 17, 1—9)

O nego  czasu: W ziął Jezu s P io tra  i J a ­
k u b a , i  J a n a , b ra ta  jego, i  zap ro ­

wadził ich  n a  gó rę  w ysoką n a  uboczu. 
! p rzem ien ił s ię  p rzed  n im i: i ro z ja śn ia -
0  ob licze Jego  ja k o  słońce, sza ty  zaś Jego  
ta ły  się  b ia łe  ja k o  śnieg. I  o to  u k aza li 
ię  im  M ojżesz i E liasz, rozm aw ia jący

n im . A o d p o w iad a jąc  P io tr  rzek ł do 
rezusa: P an ie , do b rze  n a m  tu  być; jeże li 
:hcesz, uczyńm y tu  trzy  p rzy b y tk i: T obie 
eden , M ojżeszow i jed en  i E liaszow i je ­
leń. G dy o n  to  jeszcze m ów ił, o to  obłok 
asny  o k ry ł ich . I o to  głos z  ob łoku  m ó­
wiący: T en  je s t Syn  m ó j m iły , w  k tó ry m  
ipodobałem . sob ie: Jego  słucha jc ie .

A  słysząc  to  uczn iow ie pad li n a  oblicze 
w o je  i z lęk li s ię  bardzo . I p rzy s tąp ił 
rezus, d o tk n ą ł ich i rzek ł im : W stańcie,
1 n ie  lęk a jc ie  się. A  on i podniósłszy  oczy 
w e , n ikogo  n ie  w idzieli, jeno  sam ego 
rezusa. A gdy zstępow ał z góry, p rzy k a- 
a ł  im  Jezu s  m ów iąc : N ikom u n ie  m ów cie 
> w id zen iu  aż  S yn C złow ieczy zm artw y ch ­
wstanie.

G dy Jezus C hry stu s okazał trzem  A posto­
łom  sw oje  „oblicze" jak o  słońce, a  sw e szaty  
„b ia łe  jak o  śn ieg“, z jaw ili się obok N iego 
d w a j n a js ław n ie js i w  St. T estam encie  m ężo­
w ie: M ojżesz i  E liasz. J a k i by ł cel C h ry stu ­
sow ego „p rzem ien ien ia"  i rozm ow y ze s ta ro - 
zakonnym i p rzyw ódcam i?  Czy chodziło tu
0 p o d k reś len ie  bo sk ie j n a tu ry  S yna C złow ie­
czego? Z ap ew n e  tak , lecz po cóż tu  M ojżesz
1 E liasz?

Po  głębszej rozw adze n ad  ty m  ta k te m  do­
chodzim y do p rzek o n an ia , że p ie rw szo rzęd ­
nym  celem  „p rzem ien ien ia"  było uspoko je­
n ie  obaw  gorących  zw olenn ików  S tarego T es­
tam en tu . P odk reś lam y , że n ie  chodzi tu  ty l­
ko o A postołów  czy Iz rae litó w  żyjących 
w spółcześnie z op isanym i w  E w angelii w y ­
p adkam i. Chodziło też, a  m oże p rzede  w szyst­
k im  o tych  w yznaw ców  m ozaizm u. k tó rych  
A postołow ie n aw ró c ili n a  ch rześc ijaństw o , 
a  k tó rzy  przecież odnosili się zaw sze z pew ną  
rezerw ą, czy w ręcz  n ieu fnością  do „now ej 
w ia ry “. M ojżesz — re p re z e n ta n t S tarego  Z a­
konu  — i E liasz p rzedstaw ic ie l P ro roków , 
rozm aw ia li z C hrystusem  p rzy jaźn ie  a  w ięc 
nie by li doń uprzedzen i, a  w ięc ap robow ali 
C h rystu sow ą nau k ę  czy — ja k  się zdaw ało  
faryzeuszom  — rew o lu c ję  re lig ijn ą .

W ierzącym  ludziom  dw udziestego  w ieku  
p rzes iąkn ię tym  rac jonalizm em , m odern izm em  
czy in n y m i „ izm am i" sp raw a  s to su n k u  C hrys­
tu sa  do S tarego  T estam en tu  w y d a je  się m oże 
n ie is to tn a  lub  n aw et n iegodna głębszego za­
s tanow ien ia . N a sp raw ę  tę  jed n ak  m usim y 
spo jrzeć  oczym a Jud e jczy k ó w  sprzed dw óch 
tysięcy  la t, a  zrozum iem y trudnośc i, z jak im i 
w alczył ta k  C hrystus, ja k  i K ościół P ie rw o t­
ny.

Z ok resu  narodow ego p o w stan ia  Ju d e jczy ­
ków w  la tach  167—161 p rzed  C hrystusem  (kie­
row anego przez ród  M achabeuszów ) w iado­
m o, że każdy  p rzec ię tn y  w yznaw ca M ojżesza 
w olał ponieść śm ierć  z r ą k  pogańsk ich  S elen- 
cydów  n iż  np. naruszyć  św iętość szaba tu  czy 
z jeść k aw a łek  w iep rzow iny. A m onoteizm  
czyli w ia ra  w  jednego  ty lko  Boga ta k  była 
u g ru n to w an a , że każdego Iz rae litę , k tó ry  by 
ją  n a ru szy ł w  czym kolw iek, n iem iłosiern ie  
tłuczono k am ien iam i n a  śm ierć.

N ie inaczej było za czasów  C hrystusa . Ż a­
den  szanu jący  się w yznaw ca M ojżesza nie 
z jad ł ja jk a . zn iesionego przez  k u rę  w  szabat, 
a  d iak o n a  Szczepana ukam ienow ali faryzeusze 
w  36 r. za  to, że w  sw ych  kazan iach  m iał po­
w iedzieć, iż  „Jezus N azareńsk i zm ieni u s ta ­
w y, k tó re  n am  n ad a l M ojżesz". Szczytem  
Szczepanow ego b lu źn ie rs tw a  były  słow a: 
„O to w idzę n ieb iosa  o tw a rte  i S yna C złow ie­
czego sto jącego n a  p raw icy  B ożej". W odpo­
w iedzi n a  to  s tra sz liw ie  oburzen i Judejczycy  
„krzycząc głosem  w ielk im  za tk a li sobie uszy 
i w szyscy razem  rzucili się n a  n iego" (Dz. 
Ap. 7,57).

A i sam  Jezu s C hry stu s c ie rp ia ł n a  k rzyżu  
za to  sam o. O stateczny  w yrok  śm ierc i w ydał 
a rc y k a p ła n  K ajfasz  za p rzy zn an ie  się C hrys­
tu sa  do B óstw a. E w angelis ta  pisze: „W tedy 
najw yższy  k ap łan  ro zd arł szaty  sw oje, m ó­
w iąc: Z b luźnił, n a  cóż w ięcej po trzebu jem y  
św iadków ? O toście te raz  słyszeli b luźn ie r- 
stw o. Cóż tedy  m yślic ie?  O ni zaś odpow iada­
ją c  rzek li: W in ien  je s t śm ierc i". (M at. 26,
65—66).

G orliw i w yznaw cy m ojżeszow i oczekiw ali 
w praw dzie  M esjasza lecz n igdy im  do głowy 
nie p rzysz ła  m yśl, że ów Z baw ic ie l będzie 
Synem  Bożym  i re fo rm a to rem  S tarego  Z ako­
nu . Z adan iem  M esjasza — w ed ług  teo rii fa ry ­
zeuszów  i rab inów  — było ty lko  w yzw olenie 
P a le s ty n y  spod rzy m sk ie j ok u p ac ji i s tw orze­
n ie  izraelsk iego  m ocarstw a  — op iekuna m o­
zaizm u.

Jeże li w eźm iem y pod uw agę te  poglądy i n a ­
s tro je  n a ro d u  w ybranego , jasno  zrozum iem y 
potrzebę p odk reś len ia  w  E w angelii p rzy jaźn i 
Jezusa  C h ry stu sa  z M ojżeszem  i E liaszem , 
Jeeo  p rzyw iązan ia  do Z akonu i P roroków .

E w an g elis ta  p rzekaza ł n a m  w y raźn ą  d e k la ra ­
cję C h ry stu sa : „N ie m n iem ajc ie , żem  p rzy ­
szedł rozw iązyw ać Z ak o n  i P ro ro k ó w : n ie  
p rzyszed łem  rozw iązyw ać, a le  w ypełn ić . Z a­
p raw dę  bow iem  pow iadam  w am : dopóki n ie  
p rzem in ą  n iebo  i z iem ia  an i ja d n a  jo ta , an i 
je d n a  k re sk a  n ie  zm ien i się w  Z akonie , aż 
się w szystko w ypełn i. K to by  te d y  p rzes tąp ił 
jedno  z tych  p rzy k azań  na jm n ie jszy ch  i ta k  
by ludzi n au cza ł będzie zw any na jm n ie jszy m  
w K ró les tw ie  N iebieskim . A k to  by w ypełn ia ł 
i naucza ł te n  będzie  zw any  w ie lk im  w  K ró ­
lestw ie N ieb iesk im " (M at. 5,17—19).

A le C hry stu s n ie  po to p rzyszedł n a  zie­
mię, by p ilnow ać p rzes trzeg an ia  nakazów  
M ojżesza i P roroków . D latego w  sw ych k a ­
zan iach  s ta le  się zastrzega ł: „Jeśli n ie  będzie  
obfitow ała  spraw ied liw ość  w asza w ięcej niż 
dok to rów  zakonnych  i faryzeuszów  n ie  w n ij- 
dziecie do K ró les tw a  N iebieskiego". Cóż to  
m iało znaczyć? — Oto C hrystu s podk reśla ł, 
że S ta ry  T estam en t je s t bardzo  w ażny  i b a r ­
dzo sp raw ied liw y , lecz w ażn ie jsza  i b a rd z ie j 
sp raw ied liw a  b y ła  w łaśc iw a jego in te rp re ta ­
cja. Z apew ne Uczeni w  P iśm ie  ob ra li drogę 
in te rp re ta c ji fałszyw ej. ' Jezus C hry stu s dał 
p rzyk łady  in te rp re ta c j i . w łaściw ej.

A żeby p ro s tym  słuchaczom  lep ie j uzm ysło­
w ić, n a  czym  polega is to ta  sp raw y , C hrystus 
rzucił k ilk a  zasad  zaczynających  się słow a­
m i: „P ow iedziane  w am  było" — a  kończące 
się fo rm u łk ą : „A ja  w am  pow iadam ".

I  ta k  dotychczas Z akon M ojżesza zab ran ia ł 
ty lko  m ordow ać i zab ijać , a  C hrystus z a b ra ­
n ia  n a w e t gn iew u i p rzek lin an ia . Z akazane 
było ty lko cudzołóstw o, a  te raz  się zakazu je  
i złych m yśli i spo jrzeń  n ieprzyzw oitych . 
M ojżesz zab ran ia ł jeść  „nieczyste" a rty k u ły  
spożyw cze. C hrystus n a to m ia s t poszedł d a le j
I nauczał, że u sta  człow ieka b ru d zą  się n ie  
ty le rzeczam i „nieczystym i", ile z łym i słowy
i p rzek leństw am i.

Z atem  Jezu s C hrystu s n ie  odrzucił S tarego  
T estam en tu , lecz go u sz lachetn ił. N ie stw o­
rzył nowTej relig ii, lecz uduchow ił s ta rą  przez 
po tęp ien ie  k u ltu  lite ry  a  pochw ałę tego, co 
ożyw ia. F aryzeusze  n ie  m ogli C hrystusow i 
zarzucić lekcew ażen ia  S tarego  Z akonu, n ie ­
naw idzili Go je d n a k  z pow odu o d eb ran ia  im  
m onopolu in te rp re to w a n ia  B iblii.

P odobną lin ię  p o stępow an ia  za ję li późn iej 
ci z faryzeuszów , k tó rzy  p rzy ję li ch rześc ijań ­
stw o. A postołow ie s ta ra li się ich p rzekonać
o bezpodstaw ności zarzu tów , p ragnęli zyskać 
ich zau fan ie  przez p rzypom inan ie , że C hrys­
tu s  w' czasie sw ego „p rzem ien ien ia" rozm a­
w iał z M ojżeszem  i E liaszem  bardzo  p rzy jaź ­
n ie , a "a jg o rliw si zw olennicy  S tarego  Zako­
nu  w gronie  aposto lsk im  — P io tr, Jak u b  i Ja n  
czuli się w  te j a tm osferze  bardzo  dobrze  i go­
to w i byli zbudow ać „ trzy  p rzy b y tk i"  ta k  d la  
zakonodaw cy M ojżesza i d la  w odza p ro ro ­
ków , E liasza, ja k  i d la  tw órcy  N owego T esta ­
m en tu  — lecz to  n iew ie le  pom ogło. H isto ria  
ow ych ch rześc ijan  naw róconych  z m ozaizm u 
p rzypom ina, że ich konserw atyzm  był nie- 
zw yciężalny.

Po  zb u rzen iu  Jerozo lim y w  70 r. ci judeo- 
ch rześc ijan ie  u m k n ę li do G alile i, a  ży jąc  w 
św iadom ej izo lacji od resz ty  ch rześc ijań stw a , 
gardzili ch rześc ijan am i naw róconym i z po­
gan  i odrzucali w szystko, co im  się n ie  po­
dobało, a  w ięc cały N ow y T estam en t. P osia­
d a li jed n ak  w ła sn ą  ew ange lię  „W edług H e­
b ra jczyków ". T a n ieszczęśliw a g ru p a  fa n a ­
tyków  p rz e trw a ła  podobno do IV  w ieku.

N ie m yślim y, że je j los by ł jedyny  i n ie ­
p ow tarzalny . Coś podobnego grozi też tym  
chrześc ijanom  w naszych  czasach, k tó rzy  fa ­
natyczn ie  b ro n ią  pew nych  p rzes ta rza ły ch  
form  k u ltu  czy dyscypliny kościelnej ja k  np. 
łaciny w  litu rg ii, w y łącznej spow iedzi usz­
nej, przym usow ego ce lib a tu  duchow iaństw a  
czy m onarch icznego  u s tro ju  K ościoła. Z aw sze 
je s t czas na  zrew idow an ie  tak iego  s tan o ­
w iska.

Ks. d r  S W ŁOD ARSK I



P oczątków chrześcijańskiego po­
stu należy szukać w starożyt­

ności chrześcijańskiej. Przede wszyst­
kim ewangelie podają wiadomości o 
tym. że sam Chrystus Pan zachowy­
wał posty i w dodatku bardzo suro­
we. Na początku publicznej działal­
ności Chrystus Pan pościł przez 
czterdzieści dni i nocy bez przerwy: 
,.A gdy pościł czterdzieści dni i nocy, 
potem łaknął1*. (Mt. 4, 2). Ceniąc wa­
gę postu, zalecał go innym, zwracając 
przy tym uwagę, by post był ochoczy 
i radosny, by nie wypływał z przy­
musu, lecz z dobrej woli: „A gdy poś­
cicie, nie bądźcie smutni jako obłud­
nicy. Twarze bowiem swoje wynisz­
czają, aby okazali się ludziom, że 
poszczą... a ty gdy pościsz, namaść 
głowę swoją i obmyj oblicze swoje, 
abyś nie okazał ludziom, że pościsz'1. 
(Mt. 6, 15—18).

Przykład Chrystusa Pana, Jego 
słowa zachęty, jak też przepisy do­
tyczące postu w Prawie Mojżeszo­
wym, które sam Chrystus zachowy­
wał, spowodowały powolne wprowa­
dzanie praktyki postnej w  życie 
pierwszych chrześcijan. Sprawą tą 
zajęli się Apostołowie po śmierci 
swego Mistrza. W „Dziejach Apostol­
skich" czytamy, że na Soborze Apo­
stolskim zostało uchwalone jako 
ogólne dla Kościoła: powstrzymywa­
nie się od jedzenia mięsa z zwierząt 
dławionvch i od picia krwi. (Dz. Ap. 
15 20, 29). O postach wspomina rów­
nież św. Paweł, opisując w II Liście 
do Koryntian swoją żarliwość w 
przepowiadaniu Ewangelii: „...w zmę­
czeniu, czuwaniu nocnym i w  po­
stach11 (6, 6).

Pobożni Izraelici pościli prawdo-

II ŹRÓDEŁ 
C H R Z E Ś C I­
J A Ń S K I E G O  

ROSIK
podobnie dwa razy w tygodniu — w 
poniedziałek i czwartek. Chwali się 
z tego w  przypowieści faryzeusz: 
„Poszczę dwakroć w tygodniu" (Łk. 
18, 12). Jest rzeczą bardzo prawdo­
podobną, że pobożni chrześcijanie, 
naśladując wyznawców Mojżesza za­
chowywali post w środy i piątki, 
gdyż o zwyczaju tym wspomina 
„Nauka dwunastu apostołów*1 (Dida- 
che) z I wieku.

O postach chrześcijan pisali rów­
nież najstarsi pisarze chrześcijańscy, 
Tertulian, Klemens Aleksandryjski 
wspominają o tym, że zwyczaj posz­
czenia w środy i piątki był za ich 
czasów znany w całym Kościele. W 
III wieku znany był również post 
przed Wielkanocą, trwający przez ca­
ły Wielki Tydzień. W początkach 
IV-go wieku przyjął się w całym Ko­
ściele chrześcijańskim 40-dniowy 
post przed Wielkanocą. Pisali o tym: 
Cyryl Jerozolimski, św. Atanazy i 
św. Ambroży. O tym, jak surowe by­
ły posty w  Kościele Pierwotnym, 
wspominają „Konstytucje Apostol- 
skie“ (IV wiek). W niektórych gmi­
nach chrześcijańskich wolno było 
jeść w dni postne: chleb, sól i sała­

tę. Im bliżej Wielkanocy, tym więcej 
obostrzano surowość postu tak, że w 
Wielki Piątek i Sobotę nie przyjmo­
wano żadnego pokarmu.

Zwyczaje praktyki postnej, od sta­
rożytności chrześcijańskiej przetrwa­
ły aż do naszych czasów. Wprawdzie 
Kościół nie zmusza swych wiernych 
do tak surowych postów jak dawniej, 
niemniej jednak każdy chrześcijanin 

powinien włączać się w życie całego 
Kościoła i zachowywać jego zwycza­
je, uświęcone tradycją.

Kościół Polskokatolicki, podtrzy­
muje pieczołowicie stare tradycje 
chrześcijańskie, przypomina swym 
wiernym o potrzebie zachowywania 
postu, a zwłaszcza Wielkiego Postu. 
Wstrzymanie się, przynajmniej w  
każdy piątek tygodnia od zbyt obfi­
tego jedzenia, od spożywania pokar­
mów mięsnych, jest rzeczą koniecz­
ną. Kościół Polskokatolicki zwraca 
jednakże uwagę, aby wierni, zwłasz­
cza w okresie Wielkiego Postu, po­
dejmowali inne dobrowolne umart­
wienia: powstrzymywali się od pale­
nia papierosów, picia napojów alko­
holowych itp. Dobrowolne umart­
wienia, podejmowane przez człowie­
ka wierzącego, są zewnętrznym świa­
dectwem jego wiary wewnętrznej; 
są też środkiem do uświęcania się 
osobistego, wzmacniania siły woli i 
pogłębiania życia duchowego. Jed­
nym z tych środków jest właśnie 
post. Nie należy go lekceważyć, lecz 
podobnie jak pierwotni chrześcijanie, 
zachowywać z roztropnością i miłoś­
cią ku Bogu, który przez drobne 
umartwienia, przez pokutę przywra­
ca nam jakże często zachwianą rów­
nowagę ducha.

K s. dr. E. BAŁAKIER

N A  S Z E R O K I M  S W I E C I E

D ynam ika  w y d arzeń  n a  a ren ie  
św ia tow ej, w  o s ta tn im  okresie  
je s t n iezw y k le  silna.

#  W P an am ie  w y b u ch ł kon­
flik t. Doszło do rozlew u k rw i. 
P a d ły  tru p y . Chodzi o  zyski, jak ie  
czerp ią  USA z ek sp lo a tac ji K a n a ­
łu P anam sk iego , k tó ry m  rządzą 
n iepodzie ln ie  A m erykan ie . W tym  
sporze g a rs tk a  P anam czyków  u­
p o m n ia ła  się  o  sw o je  p raw a. W 
odpow iedzi neoko lon izato rzy  am e­
ry k ań scy  u ruchom ili k a rab in y  
m aszynow e p rzec iw  s tuden tom  
p anam sk im . do m ag ający m  się, 
aby  n a  te ren ach  ad m is tracy jn y ch  
k an a łu  — obok flag i USA — po­
w iew a ła  flag a  P anam y . K o n flik t 
trw a . Z erw one  zostały  s to sunk i 
dyp lom atyczne  m iędzy  „banano ­
w ą" re p u b lik ą  a  kolosem , k tó re ­
m u n a  im ię  S tany  Z jednoczone 
A m ery k i Pó łnocnej. R ac ja  m ery ­
to ryczna i m o ra ln a  w  ty m  spo­
rze  je s t po  s tro n ie  P an am y . Z a­
ta rg  m a h is to ryczny  w ym iar. Je s t 
to  n ic  innego, ja k  p ró b a  podjęcia  
w alk i z neoko lon ia lizm em , k tó re ­
go p rzed s taw ic ie lam i są  USA. W y-

tac ie  P a n a m a  uzyska od S tanów  
Z jednoczonych korzystn ie jsze  w a ­
ru n k i odp ła tności za ko rzy stan ie  
z k ana łu , pozostającego  w  rękach  
am ery k ań sk ie j a d m in is tra c ji cy­
w ilne j.

9  Z W łoskiej P a r tii  S ocja lis­
tycznej w y stąp iła  pow ażna g ru p a  
działaczy, k tó rzy  n ie  godzą się z 
p o lityką  P ię tro  N enn rego . Spór 
dotyczy zagadn ien ia  u d z ia łu  soc­
ja lis tó w  w  rząd z ie  koalicy jnym , z 
udzia łem  w łosk ich  chadeków  i 
dem okratów ; Secesjoniści re p re ­
z e n tu ją  koncepcję  b. sek re ta rza  
p a rtii N enn i‘ego, k tó ry  p rzez  sze­
reg  la t  dąży ł do zachow an ia  
ja k  n a jb a rd z ie j socja listycznej 
lin ii d z ia łan ia  i tak tycznego  zb li­
żen ia  z K om unistyczną  P a r t ią  
W łoch. P o w sta ła  now a (czw arta) 
robo tn icza  p a rtia , pod nazw ą: 
S ocja lis tyczna  P a r t ia  Jedności. 
J e s t  to  w  g ru n c ie  rzeczy „nenn izm  
bez  N enn i‘ego“. H is to ria  ruchu  
robo tn iczego  w ie lo k ro tn ie  ju ż  w y­
kazała , że pogoń za fo te lam i m i­
n is te ria ln y m i kosztem  oblicza id e ­
ow ego kończy  się k a ta s tro fa ln ie  
d la  o p o rtun is tycznych  polityków .

0  W  K airze  odbył się ogólno­
___1 1 .  . J l M f M i  . . .  M A m m m  m m a U

niczyli p rzedstaw ic ie le  13 k ra jó w  
a rab sk ich . P re te k s te m  do  tego  
sp o tk an ia  „na a rab sk im  szczycie” 
był p lan  iz rae lsk i odw rócen ia  
b ieg u  w ód rzek i Jo rd a n u . P rz y  te j 
okazji doszło do bard zo  w ażnych  
decyzji i p recyzji. P o p ie ra jąc  w  
całe j rozciągłości U k ład  M os­
kiew ski. p rzyw ódcy  a rab scy  w y ­
raz ili w ia rę  w  słuszność zasady  
pokojow ego w sp ó łis tn ien ia  o raz  
po lityk i n iean g ażo w an ia  się.

B ardzo  zn am ien n a  je s t decyzja, 
z ap ad ła  w  K airze , n a  m ocy k tó re j 
postanow iono  pow ołać do życia 
o rg an izac ję  w o jskow ą A rabów  
pales tyńsk ich , na  w zó r a lg ie r­
skiego FLN. J e s t  to  rzeczyw iste  
n ovum  w  uk ładz ie  s tosunków  
a rab sk ich . P rzecież  n ie  w olno za­
pom inać, że p a ń s tw a  a ra b sk ie  są  
sk łócone genera ln ie . P rzy n a jm n ie j 
połow a n ie  u trzy m u je  ze sobą 
w zajem nych  s to su n k ó w  d yp lom a­
tycznych , lub  s to su n k ó w  ty ch  n ie
i, gzekw uje z  ra c ji sporów  w ew ­
nętrznych.

W ażne jest, że w  w yn iku  kai '- 
skic!' o b rad  u o b y w ate ln iła  się v  
św iec:’’ a ra b sk im  id ea  o  kon iecz­
ności pokojow ego w spółżycia
i po trzeb a  m iędzynarodow ego  od-

0  P rzen ieśm y  się w  głąb  C zar­
nego L ądu. W  Z anz ibarze  obalo ­
no  su łtan a . P ro k lam o w an a  zosta­
ła  rep u b lik a . J e s t  to  now y cios w 
p o litykę  ko lo n ia ln ą  zachodnich  
ek sp loa ta to rów . S zybkie  uznan ie  
now ego rząd u  i zm ian  d o kona­
nych  w  Z anz ibarze  p rzez  k ra je  
A fryki, A zji i E uropy  św iadczy
o p o trzeb ie  i trw a ło śc i dokonane j 
p rzem iany .

#  W lu ty m  odbędzie  się proces 
zabójcy^ O sw alda , k tó rego  p o m a­
w ia ła  p o lic ja  s ta n u  T eksas o z a ­
m o rdow an ie  p rezy d en ta  K e n n e ­
d y eg o . P roces w ykaże  is tn ien ie  
ras is tow sk iego  sp isk u  n a jb a rd z ie j 
reak cy jn y ch  e lem en tów  a m e ry ­
kańsk ich .

#  In ic ja ty w a  p rzew odn iczące­
go R ady P a ń s tw a  NRD, zm ie rza ­
jąca  do  w yrzeczen ia  się przez 
o bydw a p ań stw a  n iem ieck ie  b ro ­
ni n u k le a rn e j w yw ołała  duże za ­
in te resow an ie . K an c le rz  N R F d r  
E rh a rd  uw aża ł za  w łaśc iw e n ie  
odpow iedzieć n a  propozycje  NRD. 
J e s t to  d z ia łan ie  b łędne. Igno ro ­
w an ie  is tn ie jący ch  fak tó w  (np. 
is tn ien ie  NRD) je s t św iadectw em  
zac ie trzew ien ia  po litycznego i po-
ł» • n i  l O  \



S tudenc i teologii p ro te s tan c k ie j w  T angan ice . M odlitw a p o ran n a  p rzed
zajęciam i.

M łode Jap o n k i n a  m od litw ie.

Ojcze nasz... w różnych języ­

kach, narzeczach, dialektach pły­

nie modlitwa gdziekolwiek Ewan­

gelia Jezusowa dotarła.

Modlitwę Pańską odmawiają 

wykształceni, intelektualiści i 

prości ludzie na całym świecie 

wzywają imienia Bożego, uznają 

Go za swego Ojca i Pana.

Ojcze nasz szepczą usta bia­

łych, czarnych i żółtych, którzy 

w Nim pokładają nadzieję.

A jeżeli jest Ojcem nas wszyst­

kich, a ludzie są dziećmi, to skąd 

się bierze nienawiść, zawiść, fałsz 

podstęp i zemsta.

Kto nasiał w sercach ludzkich 

tyle kąkolu i chwastów!

Dlaczego religia chrześcijańska, 

która ma ludzi łączyć, zespalać

z Bogiem i z bliźnim, tak ich w 

ciągu wieków podzieliła.

Pogasły wprawdzie płonące 

stosy, na których palono „herety­

ków" wyludniły się lochy zamku 

Michała Anioła, ale zatrute cza­

dem nienawiści dusze ludzkie na­

dal zakażają organizm społeczny. 

Bóg jest miłością —  pisze Jan 

Ewangelista, a kto nienawidzi 

brata swego, mężobójcą jest: Je­

żeli to jest prawda, to wydaje mi 

się, że jest jedna chrześcijańska 

organizacja religijna, która ma w 

sobie wielu duchownych „m ęio- 

bójców". Fanatyzm, nienawiść 

wyznaniowa, jedynozbawczość to 

podstawowa zasada ich wiary.

Gdy oglądamy te zdjęcia 

obok, czy możemy twierdzić, że

W iejska  
cerk iew  
p raw o sław n a  
w  A ustrii.



Pochód  duchow nych  K ościołów  ekum enicznych  podczas 
K ongresu .

K o n firm ac ja  w  K ościele K o n g reg acy jn y m  w  S ea tle  — USA.

modlitwy młodych Japonek ery 

studentów z Tanganiki Bóg nie 

wysłucha.

Takie twierdzenie byłoby ab­

surdem.

Dlatego idą czasy, że już nie 

według metryki ani znajomości 

katechizmu będą poznawać 

członków prawdziwego Kościoła 

Chrystusowego, ale według tego, 

czy miłość mają jedni ku drugim. 

„Miłosierdzia chcę, a nie ofiary".

Dążenie do jedności w Chrys­

tusie i Kościele jest cechą współ­

czesnego chrześcijaństwa. Dwa 

są jednak zasadnicze nurty na 

tej drodze do jedności.

Jedni pragną doktrynalnej i 

organizacyjnej jedności, która 

się ucieleśnia w papieżu jako 

rzekomym nieomylnym zastępcy 

Chrystusa.

Drudzy zaś dążą do jedności 

w Chrystusie i w Jego Kościele 

powszechnym, / który jesł jed­

nością wolnych Kościołów  

Chrześcijańskich zjednoczonych 

miłością Chrystusową i wspól-

B racia  z K ościoła R eform ow anego  
i L u tersk iego  w  sw o je j kap licy  za­
k ład o w ej n a  m od litw ie  (Taize — 

F ranc ja ).

nymi zasadami wiary. Papiestwo 

uzurpujące sobie supremację 

nad innymi Kościołami a do g­

mat o nieomylności śmiertelne­

go człowieka jest największą 

przeszkodą w zjednoczeniu 

rozbitego chrześcijaństwa.

Wierzymy głęboko, że „na­

słanie jedna owczarnia i jeden 

Pasterz", który życie swoje dał 

za przyjacioły swoje. (J. K.)

C hór żeńsk i K ościoła E w angelick iego  w  D reźn ie  (NRD).



O krągły  rok tem u  duży p rocen t 
w iern y ch  rzym skokato lick ie j p a ­
ra f ii w  G no jn ie  k. C hm ieln ika  
opow iedzia ł się za  Po lskokato lic- 
k im  K ościołem . K sięża B enedyk t 
Sęk i S tan is ław  K ozal n a ty c h ­
m iast otoczyli op ieką  d u szp as te r­
ską  now ych  cz łonków  K ościoła.

W tru d n y ch  w a ru n k ach  rozpo­
częło się organizow anie- now ej 
p laców ki. T ym czasem  Ks. C ygan- 
k iew icz zm obilizow ał w szystk ie  
sw oje  siły, aby  przeszkodzić w. o r­
gan izow an iu  po lsk iej p ara fii. Z a­
częły się szykany . Ks. M arian  Cy- 
gankiew icz w  w ygłaszanych  przez 
sieb ie  m ow ach  b ło tem  obrzucał 
b iskupów  i k ap łan ó w  polskokato - 
lickich . P ub liczn ie  .przysięgał, że 
n ap raw d ę  n isk ie  o p ła ty  za usługi 
re lig ijn e  p ob ie rać  będzie, n ie  tak  
jak  to  czyn ił p o p rzedn ik  jego, ks. 
S kurczy  ński.

Z ako rdeonem  przew ieszonym  
przez p lecy  zapew nia ł, że gotów  
je s t g rać  n a  każdym  w eselu  bez 
w ynag rodzen ia  by leby  do niego 
zw racano  się o b łogosław ieństw o  
„Dzieci P ireu su " , g ra ł n a  zachętę  
aby  p rzekonać  słuchaczy, że cho­
ciaż n u t  n ie  zna  — to  jed n ak  Bóg 
m u słuchu  n ie  poskąpił.

W iern i K ościoła P o lskokato lic- 
kiego nie da li się zw ieść o b iecan ­
kam i ks. C ygankiew icza, w yczaro ­
w yw ane księżow skim i palcam i 
ru m b y  i sam by  też  w iększego 
w rażen ia  n a  n ich  n ie  robiły .

D elegow any do S kad li przez 
W ładze K ościelne ks. J a n  Je leń  
z a b ra ł się energ iczn ie  do p racy .

Dzięki w ie lk ie j tro sk liw ości w i­

k a riu sza  genera lnego  diecezji k ra ­
kow skiej ks. in fu ła ta  T. R. M a­
jew skiego  — p a ra f ia  w  Skadli 
o trzy m ała  p ięk n y  b u d y n ek  koś­
cielny  w raz  z m ieszkan iem  d la  
proboszcza. P raco w ity  ks. J. Je leń  
dw oił się i tro ił, aby  dom  Boży 
mógł s tan ąć  ja k  n a jp ręd ze j, i s ta ­
ło się. N ajw ażn ie jsze  roboty  zosta­
ły  w ykończone i pośw ięcenia  n o ­
wego kościo ła dokonał de legow a­
n y  przez  ks. inf. M ajew skiego  w 
niedzie lę  22 g ru d n ia  1963 r. ks. 
proboszcz B enedyk t Sęk z R ado­
m ia. K o n sek rac ja  kościo ła odbę­
dzie się  w  te rm in ie  późniejszym .

P e łn a  pośw ięcen ia  p raca  ks. 
J a n a  Je len ia  i w ysiłk i p a ra f ia n  w  
S kad li zostały  uw ieńczone — bo 
o to  w ybudow ano  kościół — cho­
ciaż n iew ie lk i — to  jed n ak  w łasny
i ładny.

Po  d o konanym  pośw ięceniu  
przez  ks. prob. B. Sęka u roczystą  
sum ę o d p raw ił ks. Je leń . K ościół 
w ypełn iony  by ł i  rad o śn ie  rozśp ie­
w any. K azan ie  w ygłosił ks. prob. 
B en ed y k t Sęk. P a trz ą c  na  ro z ra ­
dow ane tw a rz e  sk ad lan  pow ie­
dzia ł: — „a je d n a k  w a rto  by ło  po­
św ięcać się i p racow ać, w arto  
by ło  c ierp ieć  d la  C h rystu sa  i Jego 
P raw d y . W idzicie te raz  sam i — 
m ów ił ze w zruszen iem  kaznodzie­
ja  — sp raw a  zw yciężyła — bo z 
B oga w zię ła  początek  i Bogu s łu ­
żyć będzie".

U roczystość się  skończyła. P ro ­
ro c tw a  ks. M arian a  C ygank iew i­
cza n ie  spe łn iły  się — niech  w ięc 
to będzie  ostrzeżen iem  d la  innych  
pro roków , że P ra w d a  zaw sze zw y­
cięża k łam stw o . Ks. B. S.

K ościółek parafialny w  Skadli — w  czasie budow y (zdjęcie górne). 
Ks. prob. Benedykt Sęk z Radomia w  otoczeniu d ziw i ze Skadli

(zdjęcie dolne).

Z ŻAŁO B K EI KARTY W GORZKOWIE...

G orzków  i okolice ob ieg ła  
w strząsa jąca , trag iczn a  w iad o ­
m ość: Zdzisio O lech po trag icz­
nym  w ypadku m otocyklow ym  
leży w  szp ita lu  w  L ub lin ie . P o ­
trzeb n a  n a ty ch m ias t k rew ! K il­
ku  ko legów  jed z ie  do L u b lin a  i 
każdy chce pom óc tem u , k tó ry  
był w zorem  praw dziw ego, sz la ­
chetnego  ko leżeństw a. K ilk a  dn i 
Z dzisław  leży w  szp ita lu  n iep rzy ­
tom ny, po czym  przenosi s ię  do 
w ieczności. D la m a tk i i o jca , d la  
proboszcza, k tó ry  od  początku  
k ie ro w ał jego  życiem  w e w n ę trz ­
nym  b y ła  to  sm u tn a  i trag iczna

w iadom ość. P asm o m łodego, p ięk ­
nego życia  zostało  p rze rw an e ; pąk  
ta k  w sp an ia le  rozw ija jącego  się 
k w ia tu  zosta ł zerw any . Ten, K tó­
ry  je s t P oczą tk iem  i  K ońcem  
w szystk iego pow iedzia ł: „Pójdź

F ir le ja  z G rudek , n igdy  chyba 
ta k  g łęboko n ;e w d arły  się  w  se r­
ce słuchaczy  ja k  podczas tego 
pogrzebu.

N a cm en ta rzu  gorzkow skim  
p rzem ów ien ie  w ygłosił ks. m gr 
L eszek Sychow icz proboszcz z 
Ż ółk iew ki a  po n im  m iejscow y 
w ielo le tn i d u szp as te rz  ks. prob. 
M arcin  T ym czak. W oczach ludzi 
b łyszczały  łzv, łzy  żegnające  szla-

sługo dobry  i w ie m y ...“ Pogrzeb 
śp. Z dzisław a O lecha by ł św ia­
dectw em , że ten  k tó ry  by ł za ży­
cia kochany  i ceniony, tak że  po 
śm ierc i je s t d la  w szystk ich  drogi. 
D latego n ie  se tk i a le  ty siące  osób 
b ra ło  udzia ł w  pogrzebie. C ere­
m onie  po lsk iej litu rg ii żałobnej,

chetnego  i dobrego  m łodzieńca. 
N iech P a n  d a  m u  w ieczny odpo­
czynek i w iek u is te  szczęście.

L. S.

Na zdjęciach: fragm enty kon­
duktu pogrzebowego z pogrzebu



ROZMOWY 
Z  CZYTELNIKAMI

Pan JAN PIĄTEK — Bytom. L ist pańsk i 
spokojny , rzeczow y, ty lko na n iek tó re  p y ta ­
n ia  odpow iedzieć na łam ach  „R odziny" w ca­
le  n ie  je s t ła tw o.

T rudno  np. w  k ilku  zdan iaoh  w y jaśn ić  na 
czym  polega różn ica m iędzy naszym  a  rzym ­
sk o ka to lick im  K ościołem .

K to  jed n ak  z uw agą czy ta  „R odzinę" lub  
„P osłann ic tw o" m iesięczn ik  teologiczny K oś­
cioła. ten  sam  ła tw o  dochodzi do w łaściw ego 
w niosku  i sam  sobie w y jaśn i is to tę  te j róż­
nicy . Poza ty m  m am y  już  sporo  pozycji pu ­
b licystycznych, k tó re  w ydało  nasze W ydaw ­
n ic tw o  L ite ra tu ry  R e lig ijne j. O m aw ia ją  one 
zasady  K ościoła, jego s tru k tu rę  o rgan izacy j­
n ą  i ci, k tó rzy  p rag n ą  poznać nasz  K ościół — 
pow inn i je  przeczytać.

Z ap y tu je  P an  — jak  się u k ład a ją  s tosunk i 
K ościoła Polskokato liok iego  z Państw em .

U k ład a ją  się dobrze.

N asi duchow n i i św ieccy w yznaw cy  K oś­
cioła n ie  tę sk n ią  ani za R adziw iłłam i, S an ­
guszkam i i Z am ojsk im i, n ie  tę sk n ią  za  n ie ­
m ieckim i i fran cu sk im i w łaśc ic ie lam i kopalń , 
żydow skim i i n iem ieck im i w łaśc ic ie lam i fa ­
b ry k  w  Łodzi czy Ż yrardow ie .

N ie tę sk n ią  za ana lfabe tyzm em , zn ach o ra ­
mi ani za  m ożliw ościam i w y jazd u  n a  roboty  
..na Saksy".

N ie tę sk n ią  rów nież za tym , aby księża czy 
b iskup i rzym skokato liccy  zasiadali w  Sejm ie, 
S enacie  czy n a  fo te lach  m in is te ria ln y ch . N ie 
tę sk n ią  za p ra c ą  w  m a ją tk a c h  b iskup ich  za 
m arn ą  s traw ę  i b łogosław ieństw a  an i za u ro ­
czystościam i państw -ow ym i w  rodzaju  sp ro ­
w ad zan ia  kości A n d rze ja  Boboli.

Jeżeli się zw aży, że in n a  je s t s fe ra  d z ia ła ­
nia K ościoła i P ań stw a , inny je s t zak res i 
środk i to  n a  pew no  są  dosta teczne  podstaw y, 
aby  się stosunk i u k ład a ły  co n a jm n ie j po ­
p raw n ie .

K ościołow i i b iskupow i czy księdzu, k tó ry  
troszczy się i zabiega o w yższy poziom  m o­
ra lny , k u ltu ra ln y  sw oich  w spółw yznaw ców  i 
w spó łobyw ate li, k tó ry  w  im ię  n a jszczy tn ie j­
szych zasad  re lig ii C hrystusow ej p rag n ie  
człow iekow i służyć, n ie  zaś n a d  n im  panow ać, 
każde  państw o  pom oże i będzie  m u w dzięcz­
ne  i n a  pew no okaże m u pom oc nasze P a ń ­
s tw o  Ludow e.

Inaczej sp raw y  m uszą  się uk ładać  jeżeli 
K ościół p rag n ie  być „p an u jący m ", jeżeli 
p ragn ie  k sz ta łto w ać  życie spo łeczne i ekono ­
m iczne k ra ju  w  m yśl w y tycznych  o trzy m a­
nych  z zag ran icy , jeże li au to ry te tu  B oga i J e ­
go p ra w a  nad u ży w a  się do celów  doczesnych, 
k tó re  n ic  w spólnego  z re lig ią  an i zbaw ien iem  
duszy  n ie  m ają . D la P a ń s tw a  je s t rzeczą obo­
ję tn ą  s fe ra  doznań  i odczuć re lig ijnych  oby­
w ate la , gdyż je s t to  jak  n a jb a rd z ie j jego sp ra ­
w a p ry w a tn a  i  osobista. O czyw iście je s t tak  
d ługo  obo ję tną , ja k  długo k to ś w ykorzystu jąc  
sw ój w p ły w  na  tę  sferę  psych ik i ludzk ie j n ie  
stw orzy  pew nych  form  o rgan izacy jnych , aby  
przez k o n k re tn ą  akc ję  para liżo w ać  d z ia ła l­
ność P ań s tw a  lu b  opóźniać różne procesy 
ekonom iczne zw iązane z rozw o jem  k ra ju .

W ypełn ione kościoły, setk i tysięcy książek
o treści re lig ijn e j, pe łne  sem in a ria  duchow ­
ne i zaśm iecana k ilk a  razy  do roku  C zęsto­

chow a, w  k tó re j n aw e t w 'ódki b ra k u je  -  
św iadczy, że w olność sum ien ia  w  Polsce je s t 
zachow ana w  pełn i. O czyw iście h ie ra rc h ia  
K ościoła rzym skiego  śni o tak ie j w olności, w 
k tó re j P ań stw o  chę tn ie  użyczało sw ego ra ­
m ien ia  (starostów , policji), aby  innych  p rze­
śladow ać, ale n a  ta k ą  „w olność" chyba już 
n ie  doczeka. T ru d n o  sobie w yobrazić, aby 
zap łonęły „sch izm atyck ie  stosy", aby  księży 
im  oddanych  w łóczono po sąd ach  za chrzest, 
za pogrzeb lub  za to, że n ie  w ierzą  w  d iab ła .

K ośc:ół nasz  w raz  z innym i korzysta  w  p e ł­
n i z w olności sum ien ia  i w yznan ia , k tó rą  po 
la ta ch  m arty ro log ii zdobył w  Polsce Ludow ej
i w olność tę b ard zo  sobie ceni.

I w łaśn ie  d latego  s tosunk i n asze  z P a ń ­
stw em  u k ła d a ją  się dobrze. Do innych  
sp raw  w rócim y  później. Ł ączym y pozdrow ie­
nie.

P an  MARCIN BARAN, Groble, pow. Nisko,
p rzed  p a ru  m iesiącam i lis t do red ak c ji n a p i­
sał i je s t mi b. przykro , że d o tąd  n ie  o trzy ­
m ał odpow iedzi. P roszę  w ybaczyć i po św iec­
ku  „rozgrzeszyć". N asze w ydaw n ictw o  jes t 
jeszcze sk rom ne, n ie  w y d a je  roczn ie  zby t 
w ielu  pozycji. Zaw sze ogłaszam y te pozycje, 
k tó re  w ychodzą z d ru k u , n iebaw em  ukaże się 
poszerzona h is to ria  pap iestw a, o czym  n a ­
szych czy te ln ików  zaw iadom im y.

,,A m eryka-E cho“ w  Toledo w ychodzi nadal, 
lecz p rzeszła  w  ręce k o n se rw a ty stó w  i ludzi 
zacofanych  i obecn ie  jest p ism em  k le ry k a l- 
nym .

Z am iast postępu  p o d trzy m u ją  fana tyzm
i zacofanie.

Ze w zględu  n a  to, że coraz m nie j P o laków  
zna język  polski — s ta rsza  g en e rac ja  w ym ie­
ra  — nak ład y  polsk ich  p ism  zm ala ły  zupe ł­
nie. S tąd  zm nieszył się także  zasięg  ich od­
dzia ływ an ia . T eresa N eum an  ta  słynna w  
sw oim  czasie stygm atyczka. o ile nam  w iado ­
mo. już  n ie  żyje. U m arła  — ja k  przecię tny  
człow iek bez rozgłosu. N iech P an  zapy ta  
lek a rza  ze sw ego O środka Z drow ia, k tó ry  na 
pew no P an a  po in fo rm u je , że dzisiejsza m e­
dycyna ju ż  w y ja śn iła  tego ro d za ju  z jaw iska  
ja k  s tygm aty  w  sposób nau k o w y  bez inge­
ren c ji sil n adprzyrodzonych . P ozdraw iam y 
serdecznie.

R enc istk a  — W adow ice. S m utny  je s t P an i 
list, choć n ie s te ty  p raw dziw y .

W  Polsce z o b jaw am i fan a ty zm u  i n ie to ­
le ran c ji spo tykam y  się  n a  każdym  kroku . 
L udzie  pobożni, obw ieszen i ko ro n k am i i cu­
dow nym i m ed a lik am i p o tra f ią  ta k  życie za­
truć  i obrzydzić, szykanow ać, denuncjow ać, 
że słab i ludzie  całkow ic ie  się za łam u ją .

Jeżeli od n iem ow lęcia  do późnej starości 
p rzy  la d a  okazji w sącza się do lu d zk ;ej duszy 
jad  n ienaw iśc i do w szystk iego, co n ie  jes t 
z R zym u im portow ane , jeśli się tw ierdzi, że 
ch rześc ijan ie , k tó rzy  w ie rzą  w  C hrystusa  
a n ie  u zn a ją  pap ieża  za zastępcę C hrystusa  
są  w rogam i p raw dziw ego  K ościoła, „są od- 
szczepieńcam i" od p raw d z iw e j w ia ry  — to 
n ie  na leży  się dziw ić, że b ra t  s ta je  się w ro ­
giem  b ra ta  a s io stra  n ien aw id z i sw ej siostry . 
Czy jed n ak  m ożna ręce opuścić i m ilczeć, czy 
m ożna być o b o ję tnym  na  fałsz, c iem notę  i 
zacofan ie?

K to  m a sum ienie , czyj duch nie sk a m ie ­
n ia ł — ten  m usi w alczyć o P raw d ę  C hrystusa, 
ten m usi p rom ien iow ać św iatłem , aby mógł 
k iedyś um rzeć spokojnie. A by mógł pow ie­
dzieć. że św ia t o m ilim e tr zbliżył się do m i­
łości i P raw d y , bo ja  na n im  żyłem . P o zd ra ­
w iam y serdecznie.

CZYTELNICY PISZĄ...
DO R E D A K C J I  R O D Z IN Y '1

Dnia 24 l istopada k u p i łe m  p rzy p a d ko w o  
tyg o d n ik  „Rodzina" z dnia  24. X I .  1963 r. Nr  
47 (177) R o k  IV. Po przeczy tan iu  tygodnika
i po przeczy ta n iu  Ewangelii  do w iedzia łem  się 
o b ib l i jn ym  końcu św ia ta  i o przy jśc iu  Pana 
Jezusa C hrys tusa  po raz drugi. Nie je s tem  
cz łow iek iem  uczonym , do żad ne j  part i i  nie 
należę. Do kościoła nie chodzą, ż a d n y m  k o ­
ściołem nie in teresu ję  się, choć m a m  ju ż  lat 
38. Jest ty lk o  jedno w ażne  w  życiu  m oim , aby  
być u c zc iw ym  cz łow iek iem  11 lat p odróżow a­
łem  po świecie i m ia łem  okazją  dużo ludzi  
poznać i w iele  doświadczyć.  W s ió d m ym  ro ­
k u  m oje j  podróży po świecie za m ie s zk iw a ­
łem  w  je d n y m  dom u, w  k tó r y m  m ieszkało  
nas P o laków  około pięćdziesięciu. Do nasze­
go w spólnego m ieszkan ia  przy jecha ł w  od­
w ied z in y  pew ien  ks ią dz  r z y m sk o k a to l ic k i  też 
Polek. P ew n e j  niedzieli ów  ksiądz ka to l ick i  
ozna jm ił  n am , że spośród nas pięćdziesięciu  
jes t jeclen, k tó r y  o zna jm ił  m u  na spowiedzi  
św ię te j ,  że jes t  Je zu sem  C h rys tu sem  i w s k a ­
zał na niego palcem. I by l i  Polacy m ięd zy  
nam i, k tó r z y  m ówili ,  że się w y w y ż s za  i b lu ź ­
ni.

Zaczęli go bić i p rzek linać , p luć  na n ie ­
go a inn i zro b iw szy  koronę z cierni w k ł a ­
dali m u  na głowę.

B liższych  w iadomości m ogę udzielić  oso­
biście Redakcji .  U znanie  dla R eda kc ji  i po ­
zdrowienie.

K A D Ł U C Z K A  C Z E S Ł A W  
Niegoszowice 28, poczta R udaw a,  

pow. C hrzanów , woj. K ra k ó w

D rogi P an ie  Czesław ie!
No cóż, sm u tn a  h is to ria , k tó ra  już  nas 

w cale  n ie  dziw i. G dyby  tego k a p ła n a  w y ­
chow ał jego K ościół na  k a p ła n a  C h ry stu so ­
w ego, d la  k tórego  m iłość Boga i b liźniego je s t 
n a jw ażn ie jszy m  dogm atem  to po tak ie j spo­
w iedzi pocieszyłby p en ite n ta , bo przecież to 
jasne , że by ł to  człow iek chory. N iestety , 
ogrom na część tych  k ap łan ó w  to u rzędn icy  
w  su tan n ach , k tó rzy  d z ia ła ją  ja k  śru b k i 
bezm yśln ie  w  ty m  ogrom nym  m echanizm ie 
rzym skiego  K ościoła. A gdy a p a ra t  działa 
m echanicznie, w tenczas w  sw ych try b ach  
często kaleczy  serca i ra n i dusze. S po tykam y  
w ielu  ludzi, k tó ry ch  k a p ła n i odw ied li od Bo­
ga i z ab ra li im  w iarę .

Iluż  ludzi w  czasie w o jny  dośw iadczyło  jak  
w y g ląd a  w  p rak ty ce  ta jem n ica  spow iedzi.

N a ten  tem a t w ie le  m ogliby pow iedzieć 
d aw n i fo rn a le  i robo tn icy  ro ln i u ja śn ie  p a ­
nów  w  okresie  m iędzyw o jennym , z k tó ry m i 
proboszczow ie żyli w  zażyłych stosunkach  
P ozd raw iam y  serdecznie.

Ks. Eugeniuszowi Stelm achow i pro­
boszczowi parafii Kościoła Polskoka- 
tolickiego w  Strzyżowicach, Ks. H. 
Buszce z parafii B olesław  oraz wszyst-: 
kim, którzy w  tak sm utnej dla nas 
chw ili okazali nam pomoc i w spółczu­
cie w  pogrzebie w  Strzyżow icach uko­
chanej Matki i Babci śp. A nny Kop­
czyńskiej tą drogą składam y serdeczne 
podziękowanie.

CÓRKI. SYNOWIE I RODZINA

L U T Y

N 23 2 W.P., Piotra, Marty

P 24 Bogusza, S erg iusza

W 25 M acieja Ap., C ezarego

s 26 W iktora, N estora

c 27 A leksandra

p 28 M akarego, T eofila

S 29 R om ana, R ufina



P O LS K O -R A D Z IE C K I PRO JEKT W O N Z

Z upow ażn ien ia  se k re ta rza  genera lnego  
ONZ U T h an ta , W. K ętrzyńsk i (Polska) i B. 
Iw anow  (ZSRR) op racow ali i p rzedstaw ili 
P odkom isji do S p raw  Z w alczan ia  D yskry ­
m inac ji p ro jek t m iędzynarodow ej konw encji 
zakazu jące j w szelk ich  fo rm  d y sk ry m in ac ji 
rasow ej. P ro je k t p rzew idu je , że sy g n a ta r iu ­
sze konw encji uch w alą  ustaw y zakazu jące  
w szelk ich  d em o n s trac ji n a  rzecz d y sk ry m i­
n ac ji raso w ej; że rozw iążą o rg an izac je  ra s is ­
tow sk ie  i faszystow sk ie ; że n ie  pozw olą na 
uszczuplen ie  ze w zględów  rasow ych  p raw  
obyw ate li, jeże li chodzi o  udział w  w yborach , 
o ośw iatę , och ronę zd row ia  i ubezpieczen ia  
społeczne, o jed n ak o w ą  p łacę  i m ożność z a j­
m o w an ia  stan o w isk  itd .

F I D E L  C A S T R O  W Z R R R
N a zaproszen ie  p rem ie ra  rządu  

radzieckiego N. C hruszczow a goś­
cił w  Z w iązku  R adzieck im  p re ­
m ier rząd u  kubańsk iego  F idel 
C astro.

Z w iedził on  szereg  m iast r a ­
dzieckich  i zak ładów  p racy  i był 
w szędzie serdeczn ie  p rzy jm ow any  
przez  ludzi radzieck ich  na  czele 
z p rem ie rem  C hruszczow em .

PO LSKA FARMACJA  
ZDOBYW A RYNKI

P rz em y s ł  f a rm a c e u ty c z n y  należy  do 
n a jb a rd z ie j  dy n am iczn y ch  wobec 
wielk iej  ch łonnośc i  r y n k ó w  za  g r a ­
nica

Od 1960 r. ek sp o rt  naszych  f a r m a ­
ceu ty k ó w  zaczął  szybko  wzras tać .  
W ym ow na tego i lu s t r a c ja  sa liczby.  
W 1959 r. w yw ieź l iśm y leków  za 9 
min. zł dew.,  a w  1962 r. już  za 65 
min. zł dew. W roku  bież. eksport  
f a rm a c e u ty k ó w  p rzyn ies ie  n a m  ok. 
105 m in.  zł dew izow ych .

Naszym i odb iorcam i są przede  
w szys tk im : ZSRR. NRF, Anglia,
S zw a jca r ia  i K anada .

Oprócz go tow ych  leków w yw ozim y 
su b s ta n c je  w ysoko usz lache tn ione  lub  
gotowe specyfik i  bez opakow ań .  Jest  
to duży sukces, gdyż n ie  jes t  ła two 
ja k i ś  no w y  specy f ik  w pro w ad z ić  na 
rynek .

P rzem ysł  f a rm a c e u ty c z n y  je s t  
p rzem y s łem  b a rd zo  re n tow nym . In ­
w es tu jąc  n iewie lk ie  s to sunkow o k a ­
pita ły  osiąga sie duże  zyski .

Rozwój p rzem ysłu  f a rm a c e u ty c z n e ­
go w ym aga  s ta łych  k o n ta k tó w  ze 
św ia tem  nauki  o raz  k o rzy s tan ia  z j e ­
go do ro b k u  naukow ego  przez zaku-  
pow anie  licencji.  Dlatego też współ­
p ra c u je m y  z -największymi f irm am i 
św ia to w y m i jak  , ,Ciba‘-, ,.Boyer*‘ 
i  inne.

S ta łym i w sp ó łp raco w n ik a m i  p rz e ­
mysłu fa rm ac eu tycznego  w  k r a j u  są 
w ybi tn i  uczeni j a k  prof.  B obrańsk i  
S upn iew sk i  i U rbańsk i .

PR0IEKTY 3 USTAW RADY MINISTRÓW

R ada M in istrów  16 styczn ia  br. ro zp a trzy ­
ła i p rzy ję ła  p ro jek ty  n as tęp u jący ch  u staw :

1. P ro je k t u staw y  o zm ianach  w  o rg an i­
zacji i zak res ie  dz ia łan ia  naczelnych  o rg a ­
nów  a d m in is tra c ji państw ow ej w  dziedzinie 
bu d o w n ic tw a  i p lan o w an ia  p rzestrzennego . 
N a mocy tego  p ro je k tu  m in is te r  b u d o w n ic t­
w a  i p rzem ysłu  m a te ria łó w  budow lanych  
p rze jm u je  dotychczasow e kom petencje  K o­
m ite tu  B udow nic tw a  i U rb an is ty k i i A rch i­
tek tu ry , z w y ją tk iem  n iek tó ry ch  sp raw , 
k tó re  p rze jm ie  K om isja  P lan o w an ia  przy 
R adzie  M in istrów  i m in is te r  ro ln ic tw a.

2. P ro je k t u staw y  o z a tru d n ien iu  ab so l­
w en tó w  szkół w yższych. C elem  ustaw y  je s t 
b a rd z ie j p lanow e rozm ieszczan ie  k a d r  z w yż­
szym  w ykszta łcen iem . A bsolw enci szkół 
w yższych b ędą  podejm ow ać p racę, p rzede 
w szystk im  w  zak ładach , od k tó rych  o trzy ­
m u ją  s typend ia  lub  z k tó ry m i zaw rą  um ow y 
p rzedw stępne  w  sp raw ie  za tru d n ien ia .

3. P ro je k t zm iany  u staw y  o w spółodpo­
w iedzia lności m a ją tk o w ej za n iedobory  w  
p rzedsięb io rstw ach  o b ro tu  tow arow ego  roz­
szerza dopuszczalność zaw ie ran ia  um ów  o p a r­
tych  na  te j u staw ie  rów nież  na  n iek tó re  
p rzedsięb io rstw a  dotychczas n ią  n ie  ob jęte .

K siążka polska idzie w  św iat. N a w ystaw ie  w 
R ydze o s ta tn ia  w ystaw a polsk iej k siążk i c ieszyła się 
dużym  pow odzeniem .

PAPIEŻ PAWEŁ VI R EZY G N U JE  
Z  PRZYW ILEJÓW  W ŁADCY D O C ZESN EG O

Z ak ład y  od lew niczo-m echan icz- 
ne w  P sk o n e  (ZSRR) — w y p ro d u ­
k u ją  na zam ów ien ie  naszego p rz e ­
m ysłu  5 cze sa rk o -trzep a rek  k o ­
niecznych przy  p rzeróbce  lnu . (Na 
zd jęc iu  m on taż  zam ów ionych  m a ­
szyn).

D nia  14 styczn ia  p rzed ­
staw icie le  p a try c ja tu  i a ry ­
s to k rac ji rzym skiej dorocz­
nym  zw yczajem  złożyli J a ­
now i VI życzenia now o­
roczne. P rzy  te j okazji p a ­
pież, w ygłosił do n ich  d łuż­
sze przem ów ien ie , k tó re  
św iadczy o jego  rea ln e j 
ocenie sy tuac ji K ościoła i 
dużym  zm yśle  politycznym .

M iędzy innym i pap ież 
pow iedzia ł: N ie jes teśm y
ju ż  w ięcej w ład cą  doczes­
nym , w okół k tórego  w  u ­
b ieg łych  w iek ach  skup ia ły  
się. te  ka tego rie  społeczne 
ludzi, do k tó rych  w y n a le ­
życie. N ie jesteśm y  już 
w ięcej d la  w as tym , czym 
byliśm y w czoraj... H isto ria  
idzie naprzód . P ap ież, jeżeli 
n aw et z n a jd u je  w  sw ej su ­
w erenności n ad  M iastem  
W atykańsk im  ta rczę  i 
sp raw d z ian y  w łasne j n ieza­
leżności od w szelk iej w ła ­
dzy n a  ty m  św iecie, n ie  
m oże i n ie  pow in ien  ju ż  
ko rzystać  ze sw ych  u p ra w ­
nień, a  ty lko  sp raw ow ać 
pieczę n ad  k luczam i w ła ­
dzy duchow ej. P rzed  w am i, 
spadkob iercam i i p rzed s ta ­
w icielam i sta ro ży tn y ch  ro ­
dzin i k la s  k ie ru jący ch  
R zym em  i P ań s tw em  P a ­
p iesk im  s ta jem y  obecnie z 
p różnym i rękom a. N ie je s­
teśm y ju ż  w  s tan ie  obdzie­
lać w as urzędam i, p rzy w i­
le jam i i in n y m i k o rzyśc ia ­
mi, w y n ik a jący m i ze s t ru k ­
tu ry  p ań s tw a  doczesnego

an i też ko rzystać  z w aszych  
usług w  ad m in is trac ji cy­
w ilnej. C zujem y się — po 
ludzku  rzecz b io rąc  — ubo­
gim i w obec w as i pom im o 
naszego głębokiego uznan ia  
d la  w aszej trad y cy jn e j 
w ierności... n ie  m ożem y 
w ięcej ko rzystać  z w aszej 
św ieck iej w spólnoty"...

...„R elig ijne p o słan n ic t­
w o K ościoła zaczyna przy ­
b ie rać  fo rm y  i rozm iary , 
k tó re  n ie  m ogą być już 
m an ifesto w an e  tym i sposo­
bam i, d aw n ie j ko rzystnym i, 
a n a w e t n iezbędnym i... O­
bow iązek, jak i ciąży na  
S tolicy  A posto lsk iej, odnoś­
n ie  za rząd zan ia  K ościołem  
pow szechnym  o raz  n a w ią ­
zan ia  k o n tak tu  ze -współ­
czesnym  św iatem ... zm usza 
ju ż  do  rea lis tyczne j oceny 
rzeczyw istości.

N a koniec pap ież  s tw ie r­
dził, że chcia łby  uzyskać 
od tych  w a rs tw  spo łecz­
nych , niegdyś- up rzy w ile jo ­
w anych  „now ą pom oc, n o ­
w e fo rm y  w spó łp racy , now ą 
obronę, k tó ra  w  czasach 
dzisie jszych  n azyw a się 
ch rześc ijań sk im  św iad ec t­
w em  w  społeczeństw ie, a ­
posto la tem  ka to lick im  w 
różnych  fo rm ach , jak ie  
dzia ła lność  k u ltu ra ln a , c h a ­
ry ta ty w n a . o rgan izacy jna , 
spo łeczna i re lig ijn a  d z i­
siejszego K cścio ła  o fia ro ­
w u je  dob re j w oli w łasnych  
dzieci".
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